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Obierającym zawód.
Wobec kończącego się roku 

szkolnego i czasu decyzji uczniów co 
do wyboru zawodu — pragnę skreślić 
kilka zdań w tej sprawie

Ogólnie mówiąc, młodzież nie 
wybiera zawodu, jak się należy. Zda­
niem moim pięeio - klasista, o c.o naj­
mniej sześcio - klosista zgóry wiedzieć 
winien, do jakiego zawodu zdąża, do 
jakiej pracy uważa się najzdolniej­
szym i najodpowiedniejszym. „Winien 
człowiek-wiedzieć czego chce"— mówi 
arcysłusznie wielki prawnik niemiecki 
Ihering. Młodzież ucząca się ogółem, 
aż do matury, i ta po maturze, nie 
wie, czego chce. Ma ona zwykle ty l­
ko pragnienie jak najrychlejszego 
ukończenia studjów i osiągnięcia ry­
chło intratnej posady. Niemiłe to 
zjawisko, że człowiek wykształcony, o 
całe cztery do siedmiu lat później de­
cydujący o wyborze swego zawodu, 
niż uczeń szkoły ludowej, tak nikłe 
ma pojęcie o pracy zawodowej, zwła­
szcza naukowej. Toć słuszna, że gim­
nazjum daje wykształcenie ogólne, a 
tern możliwość oddania się jakiemu- 
bądź zawodowi inteligentnemu, ale 
biada narodowi, którego młodzież już 
zrana nie przygotowuje się do. swojej 
pracy życiowej, a tylko, Idąc za poło­
żeniem rynku pracy, w korzystny w 
danej chwili, ze względów na widoki 
zarobkowe, dział wskoczyć pragnie. 
Nieraz warunki domowe są trudne. 
Wielu z przymusu moralnego lub ma- 
terjalnego udało się na studja bez

wewnętrznego poparcia, wielu, nie 
mając środków, czemprędzej chcą 
kończyć studja. Z  przymusem moral­
nym jednostka silna zerwać musi; 
materjaine upewnienie studentów mu­
si być większe niż dotąd. Instytucje 
nasze społeczne, dobroczynne i rząd 
Rzeczypospolitej winny dać zupełną 
możność studjowania wszystkim, we­
dług ich zdolności i powołania. Bądź 
jak bądź argument braku środków, 
wysuwany przy wyborze tego lub
owego stuajum, mnie zgoia nie zada- 
walnia. Jestem bowiem zdania, że
studja wszystkie w całości wymagają 
mniej więcej jednakowych wydatków. 
Bo nie tylko lata studjum w uniwer­
sytecie, seminarjum duch. i t.d. nale­
ży brać w rachubę, ale także przygo­
towanie praktyczne. Wręcz karygodną 
jest rzeczą, jeżeli młodzieniec zapytu­
je się organizacji akademickiej, który 
wydział można najrychlej ukończyć
i na ten wydział się zapisuje, - dla 
takiego niema wcale wydziału, ten
studjować nie potrzebuje. Miejsca jest 
u nas wiele, istnieje u nas wielki brak 
inteligencji. To zważywszy, tern silniej 
muszę podkreślić obowiązek tych, 
którzy się decydują. Nauka narodo­
wa i gospodarstwo narodowe wyma­
gają zupełnego wyzyskania sił i wła­
ściwości wszystkich. Jedyną normą 
i wytyczną przy wyborze zawodu mo­
że być dla Was, Młodzieży, tylko ła­
ska i powołanie. Do jednej rzeczy za­
pewne macie prawdziwe zdolności, w 
nią istotnie duszę swoją włożyć mo­
żecie, zapał i zamiłowanie. Tę oto

chwytajcie! Niech młodzież nie Idzie 
za hasłami dnia, niech nie idzie sa 
obliczeniami widoków zarobkowych 
(często się pomyli, bo rynku pracy 
nie zna), ale niech idzie za parciem 
zdolności i umiłowań swoich. Dość 
długo patrzymy na te liczne okazy, 
które od początku są „ni psem, ni 
wydrą,. Młodzieży dawniejszej trudno 
było chwytać się odpowiedniego za­
wodu, jeżeli dostęp do niego byl po­
łączony-z rezygnacją, albo renegacją 
narodową, wam dzisiaj wrota otwarte 
na oścież, dajcie narodowi wszystko, 
co możecie, e uczynicie krok znaczny, 
wybierając zawód według sumienia. 
Boleśnie patrzeć na dziwny brak po­
czucia obowiązków tam, gdziaby 
się to wydawało aż nadto jasne. 
Niech młodzież ogarnia wszystkie 
działy nauki i pracy, bo do każdego 
ktoś się nadaje. Rumieniec winien 
pokryć oblicze tego, który, nie idąc 
za głosem powołania, zmylił drogę 
i stał słę w ten sposób nieużyteczny 
Kościołowi, Ojczyźnie i społeczeństwu 
polskiemu. Ks. A. Radomski
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W iadom ości  z tygodnia.
Nareszcie gabinet zosta ł  powołany. 

T eka  skarbu nieobsadzona
W ś r o dę ,  jako w 26 -y m dniu 

dn iu  przesi lenia,  o g. 11 m. 50 w 
nocy  p. Nacze ln ik  P a ń s t w a  podp isa ł  
l is tę  no w ego  R z ąd u ,  p r ze d s t aw io n ą  
m u  p rzez  p. Ar tu ra  Śliwińskiego.

P i s m o  n om in a c y j n e  p N a c z e ln i ­
ka  P ań s t w a ,  b rzmi ,  jak nas tępu je:

„ D o  P a n a  Ar tu ra  Śliwińskiego w 
W a r sz a w ie .

Mianuję  P a n a  P r e z y d e n t e m  Mi­
n i s t rów Rzeczypospo l i t e j  Polskie j .

J e d n o c z e ś n i e  na  w niosek  P a n a  
mianu ję :

Min i s t r em  S p r a w  W e w nę t r zn y c h
—  p. in. An ton ie go  Kamieńskiego.

Minis t r em S p ra w  Zagra n i cz nyc h
— p. inż. G ab r j e l a  Narutowicza.

M in is t r em  S pr a w  Wo js kow ych
—  p. gen.  por .  Kaz imie rza  Sosnko- 
wskiego,

T y m c z a s o w y m  Kie rownik iem Mi­
n i s t e r s twa  S k a r b u  — p Dra Kaz i­
mie r za  Żaczka.

Minis t r em S p raw ie d l i wo śc i  —  p. 
prof.  W a c ł aw a  Makowskiego,

Min is t r em  rolnic twa i d ó b r  p a ń ­
s twow ych  — p. d r a  J ó z e f a  Raczyń­
skiego,

Minis t r em p rze my s łu  i hand l u  —  
p inż S te f an a  Ossowskiego,

Mi nis t r em kolei  że la znych  —  p.

inż. Ludwika  Zagórnego - Marynow- 
skiego,

Minis t r em Ro b ó t  P u b l i cz ny ch  — 
p. inż.  W ła d y s ł aw a  Ziemińskiego.

Mini s t r em  P r a c y  i Opieki  S p o ­
łecznej  —  p. Ludwika  Darowskiego,

Minis t r em Z dro w ia  P u b l i c z n eg o  
—  p. d - r a  Wi to lda  Chodźkę

Dec yz ja  co  do powo łan ia  Mini­
s t r a  W y z na ń  i O św ie c en i a  p u b l i c zn e ­
go i Mini s t ra  P o c z t  i T e l eg ra fó w  n a ­
s t ąp i  późn ie j .

W a r s z a w a  - Be lw ed e r ,  dn ia  28  
cz e r w ca  1922 r  Nacze ln ik  P a ń s t w a  
J P i łsudski* .

Fak tyc zn ie  więc  n ie o b s a d z o n e  są 
t rzy teki:  oświaty,  pocz t  i t e l eg ra fów 

l o raz  ska rbu ,  gdyż p. Żaczek ,  Dyre-  
I k tor  D e p a r t a m e n t u  B u d ż e t o w e g o  w 

Min.  S k a r b u  m ia n o w a n y  zos ta ł  n aw e t  
nie k ie rownik iem,  a l e  j edyn ie  tymczas .  
k ierown.  Mini ster stwa .

Z p oz a  do ty c h c z a so w y c h  min i ­
s t rów weszl i  do  R z ąd u  p. Śl iwińskie-  

! go,  poza  n im  s a m y m  tylko pp.  Wa-  
j c ł aw Makowsk i ,  jako Mini ster  S p r a ­

wied l iwości  za m ia s t  p S o bo le w sk ie go  
i p. Władz s łew  Ziemińsk i ;  jako Mini ­
s t e r  R o c ó t  bu p l i cznych  w m ie j s c e  p. 
n a r u t ow ic za ,  p r ze su n ię t eg o  na z a g r a ­
nicę.  Z cz łon ków  da w n e g o  R z ąd u  
ustąpi l i  pp:  P r e z y d e n t  Pon ikowsk i ,
Mini s t er  S k a r b u  Michal ski ,  Mini s t er  
Spr .  Z ag r ań ,  p. S k i r m u n t ,  Min.  pocz t  
i te iegr .  p. S tes łowicz .

Z N iedz ie lnego  wiecu.
Pzemówienia posłów: ks Sędzimira, 
A. Szyszkowsklego i redaktora S a-  

sorskiego.
T e a t r  „ K in e m a "  w pro s t  na pc h a-  

ny - t łoczek  mocn y .  P r z e w o d n ic z ą c y  
p. A.  S we do w sk i  ud z ie la  g łosu  p o s ł o ­
wi ks. Sęd z imi row i .  P a d a j ą  s łowa  
j ęd rne ,  m oc n e ,  za ma szy s t e ,  pe ł ne  p o ­
wagi.  Rozwi ja  z d r o b ia z g o w ą  d o k ł a ­
d noś c i ą  obowiązk i  o b y w a te la — P o lak a  
Da je  wskazówki  w rozl i cznych  k ie ru n­
kach,  po jakich winni  k roczyć  Polacy ,  
aby  z tej Po l sk i ,  k tó r a  dźwign ę ła  s ię  
z wiekowej  pon iewierki ,  u ros ła  p o t ę ­
ga,  k t ó r ą  tak groźn i  sąs iedzi  w p o ­
ł ąc ze n iu  Be r l in—  Mosk wa  mus ie l iby  
re s p e k t o w ać .  A n ie b ez p i ec ze ńs tw o  
nie j e s t  u s un i ę t e  os t a t e czn ie .  N iemcy ,  
g od z i we  o t r zy m aw sz y  cięgi  i p r zyk ła ­
dn ie  okr o jone ,  du sz ą  s ię  i m usz ą ,  j e ­
żeli c h c ą  i s tn ieć ,  e k s p a n s o w a ć  na 
ws chó d .  Na sz laku  p r o w a d z ą c y m  do  
t ego  w s c h o d u  s t a nę ła  Po l ska .  „Nie  
t ędy d r o ga  k o m tu r z e  k rz y ż ac k i 1' .  
„W pr aw dz ie  n a m  w nasze j  P o l s c e  
nie  b rak  powie t rza ,  a l e kag a n ie c  k u l ­
tury n a m  sna dn ie j  n i e ść  b o ć  bl iżej*.  
Z d rugiej  s t rony  zaś  Moskwa,  której ,  
dzięki  r z ą d o m  pr o le t a r j a c k i m  w o s o ­
b a c h  Ra d k ó w ,  T ro c k ic h  i i nnych  n o ­
w o cz es n y c h  me s j a sz ów ,  z po w ie rzchn i  
znikł  p rze my s ł ,  han de l ,  a co za  tern 
idzie  jaki taki d ob r o b y t ,  mus i  s i ęgnąć

U ta r ja  B o g u s ła w sk a .
Piętnaści* odczytów w trzynastu 

dniach w pow iada Radomskowskim.
(Z r a m i e n i a  Z a r z ą d u  O krągowego P o U k i e J  

Masterzy Szke lne j .)

D o n io s ło ść  odczy tów,  zwłasz cza  z 
o b r a z a m i  świe t lnemi ,  ocen ia  każdy;  
dw ó ch  zd a ń  co  do  pożytku w yp ływ a­
j ą c e g o  z t akowy ch  być nie  m oż e .  W 
jakie jko lwiek  instytucj i  spo ł ecz ne j  p r a ­
c o w a ła m ,  w sz ę dz ie  p rzyp i sy wan o  t e ­
m u  ś rodk ow i  k u l tu r a ln em u  p i e r w s z o ­
r zę dn e  m ie j s c e  i n ao gó ł  j e dn ak  u w a ­
ża no  za t r udne ,  p raw ie  n iewykona lne ,  
o r g an iz ow an ie  od cz y tó w  w sp os ó b ,  
aby nie były n a dz w yć z a j n e m i  w d z i e ­
j ach  dane j  wsi  ep iz o d am i ,  lecz r o z ­
rywką częs tą ,  k tó ra m a  za ją ć  m ie j sc e  
n a j u lu b ie ń sz e  w d a n e m  ś r od o w isk u ,  
a nad to  nie poc i ąga ć  za s o b ą  k o s z ­
tów,  p rzec iwnie ,  d a ć  j e szc ze  zyski.

Nietylko w ro d z o n y  mi  op tyn izm,  
a l e  i d o św ia d cz en ie ,  wy n ie s i one  z d łu ­

gole tnie j  praktyki ,  kazały  mi zdaniu  
t e m u  zu pe łn i e  s ię  przeciws tawiać !

T o ć  w czas ie  mych  o b ja zd ó w  z 
od czy ta mi  w różnych  s t r o n ac h  Polski ,  
dni  św ią te c z n e  s t a no w ią  za le dwi e  m a ­
ły \odse tek ,  r e sz ta  od by w ał a  się w dni  
pows zed n ie ,  częs to  pó źn ym  wiec zor em ,  
lub k o s z t e m  po łu dn io w e g o  w y p o c z y n ­
ku,  a lu dno ść  s t a wia ła  s ię  t łumnie ,  
uz no jo n a  p racą,  w odz ieży  p r z e s i ą k ­
n ię te j  świe żym  p o te m ,  c z ęs to  g łodna ,  
n i e  c h c ą c  p rzez  posi ł ek  u t rac ić  jakiegoś  
u s t ę pu  z wyk ładu .  I nie  bywa!  to  tyl ­
ko sp o r a d y c z n y  w ypa de k .  W takim 

j Koziminie ,  S z a m o t a ł a c h ,  Kro toszyn ie  
I (Wie lk opo l sc e )  m i e w a ła m  po  8 w y kł a ­

d ów  z r zę du ,  o b e j m u j ą c y c h  cały opis  
Polski ,  z d o b y w a ją c  z k aż dy m  od cz y t e m  
c o r a z  więcej  s łu chaczy .  Na  k r esa ch  w 
m ia s t a ch  z i emi  Wi leńskiej  i P o d o la  
m ie w a ł a m  po 5 o d cz y t ów  dzień  po 
dniu.  Ubo ga  wioska powia tu  Dz ies iń -  

; sk iego C z a r n a  Wieś  za pr os i ł a  m ni e  na

3 odczyty ,  wy znaczy ła  c e n ę  ws tę pó w  
dla d o r o s ł y ch  3 rb.,  d la  dzieci  rub la ,  
a na  os ta tn i ,  m im o  s ło tne j  i z imnej  
pory,  poprzychodz i l i  doroś l i  i dzieci  z 
wsi  od le g łych  o 5 do 7 k i lom , ławki  
ł a ma ły  s ię  pod widzami ,  36  dz iec i  nie 
m a ją c  p ien iędzy  p rzyn ios ło  po j a jku,  a 
j akaś  k ob i ec ina  p rzydźwigała  pe łen  
fa r tu ch  bobu ,  p ro szą c  ab y m  go przy- 
jęła za m ia s t  p i eniędzy (n a t u r a l n ie  z o ­
s t a ła  w p u s z c z o n ą  r a z e m  z b o b e m ) .  
N a  P o d o lu  we  wsi  Niewie rzyń ce  u rzą -  
dzo no  mi na w yj e z d n e m  o w a c ję  z mu-  

| zyką,  a w Ma ćk o w cu  o f i a r ow ano  ka~
| wałek  płó tna,  „c h o ć  na  j e d n ą  koszulę,
! b o  terSz k a ż d e m u  o b ie l i znę  t rudn o"  
j W o b e c  wy ma w ia n ia  s ię  me g o  o d p o w ie -  
| dziano ,  że  każ da  gospodyn i  o f i a ro d a-  
! wczyni  zwróci  po p a s e m k u  lnu.  W 
j Z ag ł ęb i u  D ą b r o w s k ie m  uc h o d ź cy  ze 
! Ś lą sk a  prosi l i  usi lnie ,  aby t a m  przy- 
| być z o d cz y te m ,  . b o  my  radzi ,  żeby 
i n as ze  dzieci  też  s ię  na to n ap a t rza ły  •
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po k u l t u r ę  z a ch o dn ią .  1 tu znów P o l ­
ska.  Z a t e m  mus i  być Rzeczp osp o l i t a  
m o c a r n ą ,  aby p os ł an n ic tw u  wyd ołać  
mo g ła  W n iewy sz uka lny ch  s łowach ,  
j edn ak  pełnych  c iekawej  t reści ,  pose ł  
ob jaśn ia ,  iiu m a  w rog ów  na sz a  Oj~ 
czyzne ,  którzy m a s k o w a n e  ob l i cza  
ukazal i  n a m  (L  G e o r g e  na cz e le  
a n o n i m o w e g o  m oc ar s t w a) .  P rz ec h o d z i  
nas tęp n i e  do  ocen y  t r ak ta tu  z F ra nc ją ,  
R u m u n j ą  i ko rzyśc i  z tego tytułu 
osiągn ię tych.  Mas tęp n ie  s łuszn ie  tw ie r ­
dzi ,  i e  pak t  z Ł o tw ą ,  E s t on ją  i Finlan -  
dją,  p o r o zu m i en ie  z Małą  E n t e n t ą ,  toć 
p rzec ie  wielkie  sukcesy .  A po łącz en ie  
G ó rn e g o  Ś ląs ka  i tern s a m e m  r o z s z e ­
rzen ie  nie tylko swych  gran ic ,  a l e i 
p ow iększen ie  og ó lnego  ma ją tk u ?  Ale 
aby  to  wszys tko  z c z a s e m  nie r o z d r a ­
pali  w rogowie ,  jak dawnie j  F ryderyk  
i Ka ta rzyna,  p o t r ze b a  pracy.  S t r a s z n a  
e p i d e m j a  zw a na  u n as  n ie r ó b s t w e m  
mus i  sc ze zną ć .  Każdy,  za kas aw szy  r ę ­
kawy,  musi  p ra c o w a ć ,  jeżel i  c h c e  żyć. 
T o  też  Po l ska,  jako j e d no s tk a  z b i o r o ­
wa,  jeżel i  c h c e  i stnieć ,  mus i  p r o w a ­
dzić pol i tykę nie pus te j  gad an iny ,  
lecz  pol i tykę czynu,  w zor ow ej  g o s p o ­
darki ,  po rzą dku  i ł a d u  P r z e c h o d z ą c  
do  os t a t n i eg o  p rzesi l en ia  r zą dow eg o ,  
z w r ac a  u w ag ę  na  z g u b ne  skutki  t a ­
k iego  w arc ho l s tw a ,  k tó r e  nie tylko 
os ła b ia  n as  w ewną t rz ,  a l e podr ywa  
zaufanie  innych pańs tw.  P rz es z ło  g o ­
dz inn e  p r ze m ó w ie n i e  p o z b a w io n e  s łów

ob cyc h ,  k tó r emi  sza fu ją  d o ś ć  częs to  
inni  mówc y ,  było z roz umi a ł e  a 
g r zm ot  ok lask ów  był r ęko jmią ,  że  s ł o ­
wa pos ła  t raf i ły do  s e r c  i umys ł ów  
z e b r a n y c h .  Z kolei  za br a ł  g łos po se ł  
Szy szkows k i .  O m a w i a j ą c  sp r aw ę  p r z e ­
s i lenia gab in e to we go ,  włącze n ie  G ó r n e ­
go Ś l ąs k a ,  p rze ch od z i  na  t e m a t  o s t a ­
tniego ro zp la k a t o w a n eg o  r o z p o r z ą d z e ­
nia o p rzeg lądz ie  koni ,  z czego  n ie ­
k tó rzy  wywnioskowal i ,  że w o j n ę  czuć 
w po w ie t rzu  Wyjaśniwszy b e z p o d s t a ­
w n o ść  t ak iego  ro zu m o w a n ia ,  p r z e c h o ­
dzi na t e m a t  p o d a t k ów ,  a  w ko ńc u  
za t r ą c a  o r e f o rm ie  rolnej .  T u  s k u ­
tk ie m użycia n i e fo r t un ne go  s łowa,  n a ­
s t ę pu je  tumulc ik ,  który zm u s z a  posła

Trz ec i  m ó w c a  r ed a k t o r  S as or sk i  z 
W a rs za wy  sz cz eg ó ło w o  rozwiną ł  s p r a ­
wę p rzes i l enia  g a b in e t o w e g o  oś w ie t l a ­
jąc s t a no wi ska  k lu bó w  te jm o w y c h .  
B e zs t ro n n i e  o ce n ia ją c  lub kry tykując  
ł agod n ie  tych czy innych,  o zn a jm i a  z e ­
b r a n y m ,  że wed łu g  wsze lk iego  p r a w ­
d o p o d o b ie ń s tw a  przesi lenie  zos tan ie  w 
najb l i ż szych  dn ia ch  z l ikwidowane .  
Z w ra ca  uwag ę  j e dnak ,  aby  s p o ł e c z e ń ­
s two  pol skie  we wszys tk ich  swych  
w ar s t w a c h  g a r nę ło  s ię  do  pracy,  t w ó r ­
czości ,  aby  tern s a m e m  z d ob y ć  sob ie  
za po l i tyczną  n ie po d le g ł ośc ią  i n i e z a ­
wis łość ek o n o m ic z n ą .  J e d n o c z e ś n i e  
m ó w c a  p r zypom ina ,  że ob ok  pracy 
winn i śmy zw r a c a ć  b a c z n ą  uw ag ę  na

Szysz kow sk ieg o  do p r ze rw an ia  p rze -  to  co rob ią nas i  sąs iedz i .  Mówca  kon-  
mów ie n ia .  Z n ó w  za b ie ra  głos  p ose ł  ; s t a tuje ,  że  b a c z n o ś ć  nasza  rozwija 
ks. Sę dz imi r ,  który n aw ią zu j ąc  d o  s ię  w szędz i e  i w różnych  k ie runkach,  
s łów posła  S zys zkows k iego ,  rozwija  • tu p rzy pom in a  artykuł naszej „Gaze- 
myśl  popr ze dn i ka ,  j aką mia ł  in t e n c j ę  ty Radomskowskiej O fabrykacji ga- 
w y po w ied z i eć  i w ten s p o só b  sp r aw a  zów trujących przez Niemców. T e g o
re fo rm y  rolnej  zos ta ł a  d la  wszys tk ich  
z r oz um ia ł a .  W za ko ń cz en iu  zw rac a  
uw ag ę  na  p ew n ą  a n o m a l j ę  w życiu 
na s ze g o  mias ta .  Mianowic ie ,  gdy w 
całej  Rzeczypospo l i t e j  ob ow iąz u je  
u s t a w a  o o d p oc z y n ku  św ią tecznym ,  
u s t a w a  ta zos ta ł a  u nas  z l e k c e w a ż o ­
na,  gdyż ca ły  s z e r e g  sk l ep ów  jes t  
o tw ar t yc h .  T ą  s p r a w ą  winny s ię  zająć  
m ie j s c o w e  w ład ze ,  b ą d ź  to s a m o r z ą ­
do w e ,  lub rzą do we .  Mó w ca  kończy  
p rz e m ó w ie n ie  w śr ód  bu rzy  ok lasków.

ro dz a ju  wys tąp ienia  p o b u d z ą  rząd 
n asz  do  p r zeds ięwz ięc ia  o dp ow ied n i ch  
ś r o d kó w ,  k t ó r eby  na  w ypa de k  p o t r z e ­
by zabezp ieczy ły  b e z p i e cz eń s t w o  n a ­
sze.  R e d a k t o r  Sa so r s k i  m ów i  j e szcze  
o nasze j  si le mi l i t a rne j .  T u  p rzy tacza  
n ie k t ó re  waż n ie j s ze  d a n e  cy f rowe  in ­
nych  pań s t w  i wyra ża  życzen ie aby 
n a r e sz c ie  za p r z e s ta ć  t a rgów o tydzień  
lub  m ie s i ą c  sk r óce n ia  s łużby w w oj ­
sku,  jakie p r o w a d z ą  nawe t  s t r o n n i ­
c twa  t akie,  k tó r e  p o d k r eś la j ą  swój

1 u c h o d z ą c e  za  n i ezmie rn ie  w y r a c h o ­
w a n e  P o m o r z e  da ło  mi  m o ż n o ś ć  u- 
r ządza n ia  na w io sn ę  1920 r. po dw a  
odczy ty  w dni  po w sz e d n i e  p rzy  w y ­
pe łn ione j  sali.
U m o c n i o n a  t ak iem p r ze św i ad c ze n i em ,  
p rzy ję łam  jak na jch ę t n ie j  za p ro sze n ie  
Ra d o m sk ow sk ie j  Macie rzy Ok ręg ow ej  
do o b je c h a n ia  po wia tu  R a d o m s k o w -  
skiego  z odcz y ta mi  na t emat :  „K ró le s ­
two Po l sk ie  w sz p o n a c h  o k u pa n t ów "  i 
„Opis  z i em  po l sk ich* .

O b j a z d  mój  ( od  połowy maja )  
p r zyp ad ł  w czas ie ,  gdy nie b rak  z a ­
j ęcia w polu przy okopy wan iu ,  p ie lon-  
ce  i w ar zy w a ch  i gdy długi  dz ień  p o ­
w od uje ,  że  odczy ty  z o b r a z a m i  m u ­
szą za cz yna ć  s ię  z z a pa dn i ęc ie m  n o ­
cy, z a t e m  nie wcześnie j  jak o godz.  
wpó ł  do dzies i ąte j .  P r ó b a  wyp ad ła  
jak na j pomyś ln i e j .  W c i ą g u  13 dni o b ­
j e c h a ł a m  15 mie j s co wo śc i :  R a d o m sk ,
Ciężkowice ,  Gidle ,  S o b o rz y c e ,  Ży tno ,

Maluszyn ,  Wie l gom łyn y ,  O dr ow ą ż ,  K o ­
b iele ,  D m en in ,  S m o t r y s z e w ,  K od rąb ,  
C h e ł m o ,  (2  w j e d n y m  d n iu )  i O c h o t ­
nik.  N a tu ra ln ie  po w o d ze n i e  odcz y tu  
w p ie rwszej  linji z a l e ż n e m  było od 
o r g an iz a t o ró w  na mie j scu .  Je ś l i  gdzie 
j e s t  k siądz,  o ce n i a ją c y  d o n io s ł o ś ć  t e ­
go ś r od k u  o św ia tow ego ,  k tóry za ch ę -  

! ca para f j an  w kośc ie l e  i w p rywatnej  
i  ro zm o w ie ,  m o ż n a  być p rz e k o n an y m ,  

że na  od cz y t  nie p rzy jdą  tylko ci, do  
| k t ó r ych  nie  do sz ła  w i a d o m o ś ć  o przy-  

jeźdz ie  p re le gen ta .  D o św ia d c zy ł am  te- 
; go p r z e d e w s z y s tk ie m  w Ży tn ie ,  Malu-  

szynie,  W ie lg o m ły n ac h  i Che łmie .  W 
tern o s ta tn ie m  ks. p r o b o s z c z  Z a r e m ­
ba,  c h c ą c  d a ć  m o ż n o ś ć  us łyszenia  o d ­
czytu jak n a j l i c zn ie j sz em u zas tępowi ,  
zo rg a n i zo w ał  aż dw a  w j e d n y m  dn iu ,  
mia now ic i e  po n ab o ż e ń s tw ie ,  nie  p o ­
ża ło w aw sz y  t ru d u  zas łan ian ia  ok ien i 
u s uw an ia  me b l i  w ob sz e r ne j  j adalne j  
sal i  na p rob os t wie ,  za pros i ł  ludzi  z

ok o l i cznych  wiose k .  W i e c z o r e m  zaś
wszyscy  mie sz k ań cy  C h e ł m a  stawili
się  t ł um nie  w um yś l n ie  u rzą dzo ne j  
przy p r o bo s t w ie  o b sz e rn e j  sali  ze  s c e n ­
ką,  k tó rej  za  dn ia  n ie  m o ż n a  było 
użyć,  ze  w zg l ęd u  na  t r u d n o ś ć  z a c i e m ­
nien ia .  Na  o b u  o d cz y t a ch  nie s p r ze ­
d aw a ło  s ię  b i l e tów,  p r o b o sz c z  z a c h ę ­
cił tylko do  d a t kó w  do b r o w o l n y c h ,  

i  prz y c ze m  za zn a cz yć  mu szę ,  że ch o ć  
i mnie j  więcej  p o ło w a  nie po cz uw ała  
i  się  do  obo w iąz ku  „z łożenia czego ś  na 

Ma c ie rz" ,  byli i tacy  g o sp o d a rz e ,  k t ó ­
rzy po s to  m a r e k  składal i  na t a ckę  
Wielką  p o m o c ą  w p r ze p ro w ad z en iu
o d c z y tó w  tak w C h e łm ie ,  jak w Ż y t ­
n e m ,  Maluszyn ie ,  Wi e lg om ły n ac h  i Ko ­
d r ę b ie  były Związk i  młodz ieży ,  o r g a ­
n iz o wa n e  b ą d ź  przez  p r o bo szc za ,  bądź  
p r zez  dwór ,  a d m in i s t r a c ję  lub szkołę,  

(d. c. n.)
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patrjo tyzm . Rzeczowe przemówienie 
redaktora Sasorskiego wysłuchano z 
całem zainteresowaniem, darząc wy­
bitnego mówcę uznaniem  w postaci 
hucznych oklasków.

Przewodniczący, pow iadom iwszy 
zebranych, że tem at został już przez 
m ówców wyczerpany, zaproponował 
uchwalenie rezolucyj, po czem m ie li 
przemawiać pp. Lenk i inn i. Tu  roz­
gorzały nam iętności, jedni (bardzo 
znaczna większość) chcie li uchw alić 
rezolucje, inn i zaś chcie li posłuchać 
m owy p. Lenka Wszczął się tu m u lt 
tak w ie lk i, ie  ani p. Lenk, ani in n i 
mówcy nie m ogli dojść do głosu. 
Dzięki w ięc wystąpieniu zbyt ha łaśliw e­
mu n iektórych zebranych w iec zakoń­
czył się nie tak, jak sobie życzyli roz ­
ważni, wskutek czego i rezo luc je  nie 
zostały nawet odczytane.

Z O K O L I C Y .
Szkoły i gmina

Szkoły ludowe nie pow inny na­
rzekać na brak opieki ze strony spo­
łeczeństwa. Nauczyciel, Inspektorat, 
m iejscowa Opieka szkolna, gminny 
Dozór szkolny, powiatowa Rada szko l­
na, Rada gminna, W ójt i t d. —  oto 
grono opiekunów.

Pozwólcie, Czyte ln icy, że opiszę 
Wam szkołę w Makowiskach, gm. Pa­
jęczno. Budynek m urowany z cegły-— 
wcale okazały. Sala szkolna wysoka, 
obszerna, w idna, o 6 oknach na trzy 
strony, dla nauczyciela 3 pokoje i 
kuchnia. N iestety .1 Dach papą po­
kry ty  - nie sm ołowcowany przez sze­
reg la t —  uległ zniszczeniu, papa w 
w ielu m iejscach poodrywana. Podczas 
opadów woda zacieka i przedostaje 
się do mieszkań; wiązania gniją , tynki 
z su fitów  opadają .1 Pięknemu budy­
nkowi szkolnemu grozi kom pletne 
zniszczenia, m im o, ż« nie ciąży na 
nim  „ustawa o ochronie loka to rów ” , 
i czuwa (na papierze) grono wspo­
mnianych „op iekunów ” . Przy szkole 
niema lite ra ln ie  żadnych budynków 
gospodarczych, choć jest kawałek 
gruntu ; nawet d rw a lk i niema; ogród 
bez p łotów  - położony obok mieszkań 
służby dworskie j - wystawiony na 
szkody. Nauczycielka trzyma prosiaka.,, 
w klatce! M iejscowa Opieka szkolna 
darem nie od dłuższego Czasu zwraca

się w tych sprawach do Dozoru szko l- 
nege.

Dozór narzeka, że w ó jt Btale 
zalega od w ielu m iesięcy z wypłatą 
pieniędzy szkolnych W ójt tw ierdzi, że 
gospodarze nie chcą p łacić podatków 
na szkoły; gospodarze znów, - że p ła ­
cą podatki, a szkoła w zaniedbaniu. 
Sprawdza się przysłow ie.... o sześciu 
kucharkach.

Gospodarka w tutejszej gm inie 
Pajęczno nie jest w porządku. Setki 
tysięcy mk. osiągniętych z licy tac ji 
ruchomego m ajątku n ie letn ich sierot 
(znam 3 takich spraw) lokuje w ó jt ; 
nie w kasie gm innej, lecz w t. z. 
„kasie Krzem ińskiego", swego zięcia. 
Jest rzeczą niezrozum iałą, że wie o 
tern władza nadzorcza w Radomsku a 
nie reaguje. Ów Krzem iński jest w ła ­
ścicie lem  handlu wódek i wspomnia- ; 
ne kapita ły lokowane są prawdopo- | 
dobnie .... w butelkach. Należałoby j 
też wydostać na św iatło  dzienne los j  

pieniędzy zbieranych na szkoły. Spra- j  

wa ogólna nic na tern nie ucierpi.
Z

Nauczycielstwo parafji Wielgo­
młyny w korespondencji, dotyczącej j  

tejże parafji, umieszczonej w „Gaza- j 
cie R adom skowskie j” , dopatrzyło się \ 

pewnych niedokładności w aprawech 
szkolnictwa, a wobec tego zaznacza, 
że najwybitn ie jsze zasługi pod tym 
względem położył k*. Siemaszko. Toż 
nauczycielstwo żałuje, że autor kore- 
spodencji nie wskazał podstępnych 
burzycie li, gdyż, znając ich , byłoby 
ła tw ie j zapobiec skutkom  zgubnej ro ­
boty, Sprostowanie oprócz pp. nau- ; 
czycielek i nauczycie li podpisali także 
pp : w łaścic ie l apteki i pisarz gm inny.

SKRZYNKA REDAKCYJNA. 

i „Polska Gościnność* w Maślan- 

kowskim Zaścianku.
Jakżeż m iło  nam jest czytać w 

pięknych powieściach o taj don iosłe j 
zalecie naszych praojców, jaką była 
ich gościnność S trudzony podróżny 
zajeżdżał do polskiej sadyby —  nie 
m ów iąc już o dworku - i na niczem 
mu nie zbywało. Zaiste dobrą to było 
cechą naszej duszy i szkodaby była 
w ielka, gdybyśmy w naszych poko le ­
niach m ie li ją zatracać. Może na 
szczęście tak nie jest, ale nie od

rzeczy będzie skreślić parę słów pod 
adresem takich osób, lub takich d o ­
mów, któreby przysłow ioną gościn­
ność polską puszczały w niepamięć. 
Zdarzyć się może człow iekow i zm u­
szonemu wędrować, że konieczność 
zniewala go do szukania gościnności 
w domach dlań zupełnie obcych (m o­
wa tu o w si). Wieś nasza zwykle 
ciasna, dla siebie samej mało m ają­
ce pomieszczenia, cóż więc dziwnego, 
że pozbawiony noclegu zmierza do 
dworu, względnie na plebanję, jako 
zagród mających zwyczajnie trochę 
więcej miejsca Podkreślić należy 
rzeczywistą uprzejmość i gotowość 
gościnną w przeważnej części wypa­
dków Jakież więc zdziw ienie, gdy 
naraz późnym w ieczorem  odmawia 
mu noclegu dwór dlatego, że ma ty l­
ko 4 pokoje, żadnych zaś gościnnych 
pokoi nie posiada. Zaiste w ielka prze­
szkoda. Wszak w 4 pokojach nie m o­
że się stanowczo pom ieścić więcej 
jak 2 osoby, boć przecież w obecnych 
czasach kom fo rt m ieszkaniowy ty lko  
panuje, a szczęśliwa ludzkość rozp ie ­
ra się w mieszkaniach najm nie j 6-c io  
pokojowych. Poszedł też biedny kan­
dydat noclegowy wśród nocy do 
chaty w iejskie j i znalazł tern uosobio­
ną cnotę staropolskiej . gościnności. 
P rzyjęto  go z o tw artym i ram iony i 
nie pozwolono mu troszczyć się w o- 
góle o swą osobę. We śnie jednak 
różne dziwy n iepoko iły  jego 
umysł -  czyżby to „m aślankowski za­
ścianek" w powiecie naszym m ia ł być 
pierwszym, k tó ry przekreśli parow ie- 
kową tradycję  gościnności. Może je ­
dnak zginie ona w podobnych jem u 
zaściankach, nie przepadnie jednak u 
ogółu. N. 1.

K R O N I K A .
Wystawa rysunków w gimna­

zjum St. Niemca W budynku G im na- 
| zjum  St. Niemca (u l. Bugaj Nb 6 ) ot- 
1 warto w tym  tygodniu wystawę prac 

rysunkowych uczniów tejże szkoły. 
Wystawę zwiedzać można bezpłatnie 

; codziennie od godz. 9 rano do 2 p p.

W gimn żeńskiem p. Chomiczó- 
1 wny została otwarta bardzo interesu- 
i jąca wystawa rysunkowa. Wejście p ła ­

tne: dla m łodzieży szkolnej 20 m k., 
dla starszych 50 mk.
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Z  kroniki towarzyskiej.  W k o ś ­
ciele pa ra f j a ln y m  w G ar n ku  o d b y ł  się 
ob rzę d  zaś lub in  p an n y  Ja n in y  Res z -  
kówny,  córki  H e le n y  z Szi i t zów i śp 
E dw ar do  z p a n e m  Nien iewsk im,  puł-  j  

kownik iem sz tab u  j ene ro inego ,  s yn e m  
śp. Hal iny z Wybick ich  i śp  S tan i -  j 
s ł awa.

. S t r z e l e c 1* D o w ia du je m y się,  i i  
p i s m e m  Z a r z ą d u  Okręg .  Zw.  St rzel ,  
w Łodzi  z dnia l 7 - V ! - 2 2 r .  n o m i n a c j ę  j  

no k o m e n d a n t a  o b w o d u  p io t rkowskie -  j 

go „Zw S t rz e l ec"  o t r zy m ał  ppor .  
Marjan C s a d e k ,  zaś  za s t ę p s t w o  t egoż i 
na R a d o m s k  p. Lenk,  r ad ny  m ia s ta  z 
grupy P.  P.  S.

Żołd  sze regow ych  zos ta ł  na  m o ­
cy na j n o w s zy c h  p r zep i só w  us ta lony 
jak nas tęp u j e :  Na 1 de ka dę :  s z e r e g o ­
wiec o t r zym a  15 mk. ,  st. s ze r ego wi ec  
16,6 mk. ,  kapra l  31 ,5  mk  , p lu tonowy 
42 mk. ,  s i e rżan t  46 ,5  mk  , p o d c h o r ą ­
ży 82 ,5  mk.

Komitet obchodu  uroczys tośc i  ; 
z j edn oc ze n ia  G.  Ś ląs ka  z P o l s ką  p r o ­
ponu je  uświęcen ie  t ego ak tu  w dniu 
9 l ipca.  T e g o  dnia wy jecha łby  na G.  
Ś l ąsk  Rząd  polski  i S e jm ,  a w ca ły m 
kraju miałyby  s ię  od by ć  wielkie  u ro-  j 

czystości .
Stre jk .  Dnia 24 btn.  zas t r e j ko-  

wali robo tn icy  huty „Jasień*1. Zata rg  
pows ta ł  na  t le za rob ków ,  k tó re s t o ­
sownie  do  powzię te j  u m o w y między  
p r a c o d a w c a m i  a p r ac ow ni kam i  j a koby  
nie były s to s o w a n e ,  p rócz  tego  r o b o ­
tnicy zgłosil i  kilka d r obn ie j szy ch  ż ą ­
dań.  Z ap r o sz o n y  p rzez  z a i n t e r e s o w a ­
nych p E S ło twińsk i  kwes f j e  s p o r n e  
wyjaśni ł ,  w rez u l t ac ie  czego  s t r ejk  z o ­
s ta ł  ca łkowic ie  zl ikwidowany.

„Wieczór Trzach  W ieszczów". Na 
za koń cze n i e  roku sz ko lne go  u rządz i ło  
Koło h i s to ryczno  -  h i t e rack ie  G i m n a ­
z jum St .  N ie m c a  w R a d o m s k u  „W ie ­
cz ór  T rz e c h  Wieszczów*:  Mickiewicza,  
S łowack ieg o  i Kras ińsk iego.  T e a t r  w y ­
pełni ła  po brzegi  pub l i czność ,  wś ró d  
której  było wiele  rodzin  uczn iów te j ­
że szkoły

P o  o d eg r a n i u  p rze z  o r k i es t r ę  gi­
mn a z j a ln ą  kilku u tw or ów  muzycznych ,  
wystąpi ł  na  s c en ę  ucz eń  klasy VII,  
J óz e f  Woź n iak ,  i wygłos i ł  p i ękn ie  o -  
p r ac ow a ny  re f e ra t  o T ró j cy  naszych  
wie sz c zó w  n a r o do w yc h ,  o s z cz y t ny ch  
idea łach ,  j ak ie  im p rzyświeca ły  w ż y ­
ciu i dz ia ł a lnośc i  l i t erackiej .  N ic  też 
dz iwnego ,  że  p r ze m ó w ie n i e  to,  n a c e ­

c h o w a n e  d o k ła d n ą  z n a j o m o ś c i ą  r ze ­
czy, o p r a c o w a n e  d o sk o n a le  pod  wz g l ę ­
d e m  l i t e rack im i w yg ł osz one  ze s w a ­
dą,  n ag r o d z o n o  h u c z n e m i  ok laskam i .  
Ni« mnie j  g o r ą c e m  u z n a n ie m  c i eszy ła  
s ię  d e k l a m a c j a  uczn ia  Góry ,  k tó ry z 
p r ze ję c ie m  d e k l a m o w a ł  „ F a r y s a "  M ic ­
kiewicza  W częśc i  muzy cz ne j  w y s t ą ­
pił ucz eń  Br o n i s ł aw  Ligęza  i o d eg r a ł  
kilka u tw or ów  so lowy ch  na sk r zypcach ;  
a k o m p a n jo w a ł  u cz eń  Fotygo .  Ligęza,  
k tóry d a ł  s ię  p o z n a ć  publ i cznośc i  n a ­
sz ego  m ia s ta  sw ą  a r ty s t y cz ną  grą n a  
sk rzy pc ach ,  zm u s z o n y  był  d o  „ n a d d a ­
tków* h u c z n y m  ap l au z em .  O w a c j ę  u r z ą ­
dzi ła  z e b r a n a  pu b l i c zn oś ć  o rk ies t r ze  
g im naz ja lne j ,  k tó r a  pod d z i e ln e m  k ie ­
ro w n i c t w e m  k ap e l mi s t r za  p. Djoni so -  
wa od eg ra ła  na  scen ie  a r j ę  z op e ry  
„Ż y d ów k a " ,  u w er tu r ę  do  op.  „ R o b e r t -  
d j a be ł "  M e ie r b e r a  i Cibulki  „ G a w o t a " .  
Młoda  ta  o rk ies t r a ,  z łożon a  z 20  u c z ­
niów,  wybi ła  s ię  w n a s z e m  mieście  
swo jemi  d o s k o n ą łe m i  p r o d u k c ja m i .  
D o sk o n a ł e  zgrany  kw ar t e r  mu z yc z n y  
pod w yt ra w n ą  ba t u t ą  p. S z e f e ra  wy ­
kona ł  kilka u tw or ów  z a r ty s t yc z n em  
p oc z u c i em .  Na z a ko ń cz en i e  odegra l i  
uczn iowie  „Ra d ę “ z „ P a n a  T a d e u s z a * ,  
A. Mick iewicza .  R e ż y se r o w a ł  d y re k to r  
g imn.  p St  N ie m ie c  Kos t jum y s p r o ­
w a d z o n o  z t e a t r u  p. Czarne ck ie go ,  c h a ­
rak t e ryzac ję  o s ó b  wyk on a ł  p. K i s i e le ­
wski ,  znan y  a r tys t a  d r am at ycz ny .  , 
Wszys cy  g ra jący  wywiązal i  s ię  zn a k o ­
mic ie  z po w ie rz on y ch  sob ie  ról ,  a 
sceny  zb io row e  wypad ły  pod  wzg l ę ­
d e m  re ż ys e r sk im  bez  za rzu tu .  Na p o d ­
kr eś l en ie  za s ługu je  gra uczn iów: M o ­
lika ( G e rw a z y ) ,  P o la  ( P r u sa k ) ,  W o l ­
skiego (M ac iek) ,  Kar kow sk i ego  ( C h r z c i ­
ciel) ,  Miki (Z ko łubo) ,  Ke m py  ( B u ch -  
m a n ) ,  Ze l igzona  ( Ja n k i e l ) ,  M u sz y ń ­
skiego ( B r z y te w k a )  P r z e d  o c z y m a  w i ­
dzó w  p rz e su n ę ła  s ię  gale r j a  typowej  
sz l a c h ty  za śc ian kow ej  na Li twie z p o ­
cz ą t k ie m  18 wieku ,  tak jak ją widz i ­
my  na o b z a z k a c h  Andriol lego ,  w y k o­
nane j  do  „ P a n a  T a d e u s z a " .

C a ło ś ć  „W ie czo ru  T r z e c h  W i e ­
sz cz ów "  wywar ła  po dn io s ł e  wrażen ie ;  
młod z ież  dziel i ła  się z pu b l i czno śc ią  
sw o im  d o r o b k i e m  d u c h o w y m .  S.

S t a n  r ac h u n k ó w  
Polsk .  Kr. Kasy  Pożyczkowej-

Z o s ła l  o b e c n ie  og łos zo ny  s t an  r a ­
c h u n k ó w  P.  K. K P .  na  dz ień  20  
cz e r w c a  br.  N a t o m i a s t  nie  p r ze s ła no

n ik o m u  s t a n u  r a c h u n k ó w  za  p o p r z e d ­
nią de ka d ę ,  mia now ic i e  na  dz ień  10 
cz e rwca .  P o n ie w a ż  j e dn ak  s p r a w o z d a ­
nie zawie ra  cyfry,  uw id oc z n ia jąc e  
z m ia n y  od o s t a tn e g o  wykaz-1, m o ż e m y  
ła two z o r j e n to w a ć  s ię  w zm ia na ch ,  
k tó re  zesz ły w tych  d w ó ch  ok res a ch .

O tó ż  jeżel i  p o r ó w n a m y  s t a n  r a ­
ch un k ó w  na  20 marCa  ze s t a n e m  na 
31 m a ja  br . ,  m o ż e m y  s twie rdz ić  n a ­
s t ę p u ją c e  r zeczy :

1)  Wa lu ty  za g ran ic zn e  w zros ły  ze 
130 mi i jonów na 153 mil jony,  n a t o ­
m ia s t  za gr an ic zn e  n o s t r o  zmnie j szyły  
s ię  904  mi i jon ów  na 87 6  mi i jonów,  li­
cz ąc  wed łu g  pa r y te tu  Ma m y więc  na  
ogół  p ew n e  zm nie j s zen ie  s ię  z a so bu  
o bc y c h  ś r o d k ó w  p ła tniczych.

2) Dług s ka rb u  pa ń s tw a  wynos i ł  dnia 
3 !  m a ja  217 mil j ardów.  W e dłu g  o s t a t ­
n iego  sp r a w o z d a n i a  zm ni e j szy ł  s ię  o 1 
mi l ja rd ,  wynos i ł  j e d n a k  dn ia  2 0  c z e r ­
wca 225  mi l j a rdów,  czyli ,  że w m i e ­
s i ą cu  cze rw cu ,  po  dz ień  20  cz e rw ca  
w zró s ł  o 8 mi l j a rdów.

3)  E mis ja  b a n k n o t ó w  wynosi ła  dnia 
31 m a ja  276  mi l j a rd ów ,  o b e c n ie  na  20 
cz e r w c a  wynosi  285 ,677 mii jonów,  czy ­
li, że  wzros ła  z gór ą  o 9 i pół  mi l jar -  
da.  Je że l i  w e ź m i e m y  cyfry za  cz as  od  
1 paź dz i e rn ika  1921 r ,  to m u s i m y  
s twierdz ić ,  że ob ie g ł  b a n k n o t ó w  od  
t ego  czas u  w zrós ł  mnie j  więce j  dwa 
razy,  nie l icząc emis j i  b i l e tów s k a r ­
bowy ch .  O d p o w ie d n io  t eż  w zro s ła  d r o ­
żyzna.  N a t o m i a s t  zagran iczny  kurs 
mark i  polskiej  p rzez  t en czas ,  po z n a ­
cznej  s to s u n k o w o  zwyżce  pod  k o n ie c  
1921 r. d o sz e d ł  do  po z i om u,  na  j ak im 
z n a j d o w a ł  s ię  w po cz ą t k ac h  paźdz ie r -

| nika 1921 roku.

0 0  ADMINISTRACJI.
Z araz  na początku  II k w ar ta łu  

podniesiono nam eenę w  drukarni, 
w ięc nasza  nieznaczna podwyżka pre­

num era ty  w y s ta rc z y ła  zaledwie na po­

krycie  kosztów  druku, a tym czasem  

podniosły się kosz ta  administracji. 

Wobec tego je s te ś m y  zmuszeni nieco 

podnieść p renum era tę  na III k w a r ta ł  i 

zam iast do tychczasow ych 300 mk. po­

b ierać  400 mk. W tym samym stopniu 
zw iększa się cena  pojedynczego num e­

ru (40 m k ) i ogłoszeń.
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Podwyższenie opłat stemplowych  
od podań oraz świadectw urzędowych
W n - rz e  „Dz ienn ika  U s t a w “ z 27-V 
br.  og ło sz o no  przepi sy ,  do t yc zą ce  n o ­
wych op ła t  s t e m p lo w y c h  od po d ań  
o raz  św ia de c t w  u r z ę d o w y c h  na z a s a ­
dzie se jm o w ej  us t awy  z 7 kwie tnia  br.,  
a mianowicie :

-1) p od an ia  o z e z w o le n ie  na  n a ­
bycie  n i e r u c h o m o ś c i  p rzez o b c o k r a j o ­
wców  pod le ga j ą  op ła c ie  w wysokośc i  
5000  mk. ;  2) po dan ia  o za twi e rd ze n ie  
s t a tu t u  łub zmiany  s t a tu t u  spółki  a k ­
cy jn e j— 300 0  mk. ;  3 )  p od an ia  o z e ­
zwolen ie  na p r o w a d z e n ie  p r z e d s ię b i o r ­
s twa  z a r o b k o w e g o  lub za w ie r a j ące go  
zg ł oszen ie  p r ze d s ię b io r s t wa ,  do  k t ó r e ­
go p r ow a dz e n ia  n ie  j e s t  w y m a g a n e  z e ­
z w o le n ie — 30 00  mk. j  4 )  p od an i a  o z e ­
zwolen ie  na  u r zą d ze n ie  lub zm ia n ę  i n ­
s ta lacj i ,  p o t rze b ne j  do  wykonan ia  
p r ze d s i ęb i o r s t w a  za r o b k o w e g o ,  jeśli  
za ł a tw ien ie  p od an ia  w y m a g a  oględz in  
na  m i e j s c u — 3 0 0 0  mk ; 5 )  po d an ia  o
zezwo len ie  wyko nan ia  po sz cz egó lny ch  
cz yn n o śc i  z a r o b k o w y c h ,  u rzą dz an ia  wi ­
dowisk,  k o nce r t ów ,  wys tawy ,  zab awy  
itp. —  500  mk-; 6) p o d a n i a  o z e z w o ­
lenie na  n ie za m y ka n i e  lokalu pu b l i c z ­
nego  ( re s t au rac j i ) ,  m i m o  nad e j śc ia  p o ­
ry, w y zn a cz o ne j  z a r zą d z en i am i  poli-  
cy jnemi  —  500  mk. ;  7) p od a n i a  o 
z m i a n ę  decyzj i  w sp r aw ie  dan iny  p u ­
b l iczne j  — 50 mk ; 8 )  p o d a n i a  w in ­
nych s p r a w a c h  —  200  mk.

Każdy  za łączn ik  do  po dan ia  p o ­
d lega op ła c ie  w wysokośc i  50  mk. ,  bez  
wzg lę du  na  i lość  a rkuszy .  Od  ś w ia ­
d ec tw  u r zę d o w y c h  p o b i e r a n e  b ę d ą  n a ­
s t ę pu ją ce  opłaty:

1) Od  ak tó w  n a d a n i a  o b y w a t e l ­
s twa  po l sk iego  —  5 0 0 0  mk. ;  2) za akt  
ze zwo le n ia  na z m i a n ę  nazwiska  - 3000  
mk. ;  3 )  od  ś w ia d e c tw  s t w ie rd z a j ą c y c h  
uzd o ln ien ie  do  w yk ona n ia  z a w od u  — 
50 00  mk ; 4 )  za  odp is  lub wyciąg ,  
s p o r z ą d z o n y  p rze z  u r z ą d —  100 mk. 
od  każde j  s t ron icy;  5)  za p o ś w i a d c z e ­
n ie  w ła s n o rę cz n o śc i  p o dp i su  — 200
mk.  za  każd y  podpi s ;  6 )  za inne  z a ­
św ia d cz en ia  —  2 0 0  mk,  od a r k u sz a  
p ie rws ze go  150 mk. ,  od każdeg o  a r k u ­
s z a  nas tę pn e g o .

P o b i e r a n i e  op ła t  w wysokośc i  w y ­
mie n i on e j  o b o w ią z y w a ć  b ęd z i e  na  o b ­
s z a r ze  b dzie ln icy  rosyj sk ie j  i au -  
s t r jackie j  w mies ią c  po og łosz en iu  w 
„D z ien n i ku  U s ta w "  t. z. od d 27 
czerwca b r., na  o b s z a r z e  b. dz i e ln i ­

cy p ruskiej  po up ływie  t r ze ch  m ie s i ę ­
cy tj. od 27 s i e rpn ia  r. b.

N a d m i e n ić  wypad a ,  że  no w e  p r z e ­
pisy p rze wid u ją  po b ie ran ie  op ła t  s t e m ­
p lowych  od p oda ń ,  p rze sy ł any ch  do  
u r zę d ó w  w d r o d z e  t e l eg ra f i czne j .  W 
tak ich  w y p ad k a ch  pe te nc i  winni  n a ­
k le j ać  znaczki  s t e m p l o w e  o d p o w i e d ­
niej w ar tośc i  na b lank iec ie ,  mie sz -  
c z ą c y m - o d n o ś n y  t e l e g r am  U rzą d ,  p r z y j ­
mu ją cy  t e l eg r am ,  uzupe łn ia  w ów cz a s  

! t ekst  t e l e g r a m u  o d p o w ie d n i m  nap i sem.  
Z aw ieszen ie  w czynnościach vl- 

ee-burmistrza miasta Radomska Były 
: v i c e - bu rm is t r z  p. Sa ra n k ie w ic z  p o w o ­

łany w ięk sz o śc ią  g łosó w przez  o be c n y  
| sk ład Ra dy  Mie jskie j  na s t ano wisko  
| p o n o w n e  v ic e - bu rm is t r za  —  zo s t a ł  za-  
j  wieszo ny  w tych cz yn n o śc ia c h  przez  
| W ła dz e  N ad z o rc ze ,  na sku tek  z a r zą ­

dzen ia  S ęd z i eg o  ś l e dczego .
Fatalna gospodarka w lasach  

miejskich. N ie j ed n ok r o tn ie  w s p o m in a -  
I l iśmy o tern w n a s z e m  p i śmie Na  ze-  

b r an ia ch  S tow.  Właścici el i  N ie r uc h o-  ;
; m ośc i  sp raw a  r ab un k o w ej  g os po d a rk i  '
I w l a sac h  sz e r o k o  była o m a w ia n a ,  ze  i 

wszys tk ich s t ron s łych ać  było sa rkan ie ,  I 
t u  i owd z ie  m ó w i o n o  n a w e t  o nad uży-  I 
c i ach na wielką ska lę .  Wyn ik ie m tego  j  
wszys tk iego  jest :  za w ies zen ie  w u rzę -  l 
do w an iu  l e śn iczego  mie j sk i ego  p. S  j 

K ac zyńsk i ego ,  p os ta w ie n ie  go w s t an  
! osk a rż en ia  przez  sąd  ś l ed cz y  w ed le  
j  ko de k s u  k a r n e g o  § § W o b e c  po w yż ­

sz ego  n o w o -p o w o ła n y  Z ar zą d  m ia s ta  
u s u n ą ł  l e śn iczego  l a sów  mi e j sk ich  z u ­
pe łnie  r az na za w sze  od p o w ie r z o ­
nych m u  czynnośc i .  Z r a m i e n ia  Z a ­
rządu  m ia s ta  ob ją ł  n a d z ó r  do  p e w n e ­
go cz as u  nad  l a sami  mie j sk iemi  ł awnik  
p. F a b j a n  Ościk .

Na liczne zapytania k o m u n i k u j e ­
my,  iż pas zpo r t y  za gr an ic zn e  do  G. 
Ś ląsk a  zos ta ły  zniesione .  Z chwilą  : 
o b e j m o w a n ia  p rzyzna nyc h  s t r e f  na G.  
Ś ią s k u  przez  w ła d z e  pol sk ie  zos ta j e  

i  zn i es i ona  d o t y c h c z a s o w a  ko n t r o la  do-  
| k u m e n t ó w  w g r an ic zn ym  r u c h u  o s o b o ­

w y m  na da w n y c h  od c i n k ac h  granicy,  
a d la  obywate l i  pol skich,  u d a j ąc y ch  
s ię  do  polskiej  częśc i  G ó rn e g o  Ś l ą s ­
ka w y s t a rc z a ją c ą  l eg i tymac ją  j e s t  d o ­
wód  osob i s ty ,  wys tawiony  p rzez  w ła ś ­
ciwą władzę .

Miljonówka. W o s ta tn ie m  c i ą g ­
nieniu wy lo so w an y  zos tał  Afc 4 ,775 ,295.

Niepodjęte miljony. Wykaz  wy- 
| g ran yc h  mi l jo nó wek ,  k tó ry ch  p o s i a d a ­

cze  do tą d  są  n ieznani :  0 ,188 ,747.
0,740 ,094.  1 ,054,599.  1,787.047.
2,154 ,313 .  2 ,486,758.

NADESŁANE.
Cech Fryzjersko-Golarskl w o d ­

powiedz i  na  w z m i a n k ę  w „Gaz .  R a d . e 
j  26,  n a d a n ą  p rze z  mi s t r za  sz ewck i e -  
j go —  wyjaśnia ,  iż p. m is t r z  nie  miał  
i  po ds t aw y  k ry tyk ow ać  z a r z ą d z e ń  n a s z e ­

go C e c h u  co  do  w y d an y c h  cenn ików,  
po n i e w a ż  zos ta ły  w p r o w a d z o n e  t a ko we  
Celem u je dn o s ta jn ie n i a  u m ia r k o w a n y c h  
opłat  za cz yn nośc i  f ry z j e r sko-go la r -  
skie,  nie pod w yż sz a j ąc  j e dn ak  d o t y c h ­
cz as ow yc h  cen .  Z a r z ą d z e n i e  n as ze  jes t  
tylko u d o g o d n i e n i e m  d la  klietel i  i to 
mia ł  na uw a d z e  C ech .  S z k o d a ,  że  p. 
mis t rz  szewck i  nie w glą dn i e  w s p r a ­
wy cen o bu w ia ,  k tó r e  bez  ża dn e j  p o d ­
s t awy  n ie ra z  sk a c z ą  z dn ia  na  dz ień  
z g w a ł t o w n ą  sz yb ko śc i ą  w górę ,  a na-  

; t o m i a s t  n i e p o t rz eb n i e  k ło po cz e  s ię  o 
s k r o m n y  cenn ik  za k ła d ó w  f ryz je rskich.

Starszy Zgromadzenia.

Fałszywe banknoty.
Jak je rozpoznać.

P o l s k a  K ra j ow a  Kasa  P o ż y c z k o ­
wa za w ia d a m ia ,  iż pojawi ły s ię  w o -  
b iegu  fał szywe  b a n k n o t y  po 500,  1000 
i 500 0  m a re k .  B a n k n o ty  f a ł szywe  500 
m a r k o w e  w y k o n a n e  są  n ie ud o ln ie  w 
ko lo r ze  j a sn o  -  b r o n z o w y m ,  gdy a u ­
t e n t yc z n e  są  ko lo r u  c i e m n o  - z i e lonego.

F a ł s z y w e  b a n k n o t y  1000 m a r ­
kow e  po s ia d a j ą  n i e re gu la rn e  g r u b e  f a ­
lis te l inje.  P o d o b i z n a  Kościuszki  z a ­
m a z a n a .  N u m e r a c j a  n ieksz t a ł tn a .  Data  
23 s i e rpn ia  1919 r.

W re szc ie  f alsyf ikaty 5000  m a r k o ­
we m a ją  l i tery n ap i só w  i cyfry n u ­
me rac j i  u zu p e łn io n e  p r ze w a żn ie  r ę c z ­
nie.  Kolory f arb  b r udn e .  Brak  de l i ­
k a t nyc h  linji f al i s tych .  Da ta  7 lu tego 
1920 roku

7nil1Dł<l karta  zw olnienia  w ydana  przez 
A y i U P  3 szwadron taborów w Grodnie na 
nazwisko Tomasza A rk ita  z S o k o le j  Góry 
gm- Masłowice.

Q b r a i h i n n n  no^ea zaw iera  ą e y  1500 mk. U ł l lu U a ł l i l l i l  oraz paszp o r t  w ydany  przez 
gm inę Zamość n a  nazwisko Jacen teg o  Do- 
brakow skiego  z D ębowea Wielkiego.

ę b r a i t a in i l f !  fcyroczasowe zaświadczenie  de- 
UIII UUfllUIIU m obilizac ji  w ydane przez 
Woj. O kręgowy Zakład G ospodarczy  w K ra ­
kowie na  nazwisko F ranc iszka  Fidali z 
N iw iska  gm. D zia łoszyn .

Dll P n w n i i a n i a  narzędz ia  ro lnicze: p ług,
U U iaPr AuiifllllO 2 brony ,  1 w iaderko i wóz 
lekki kolejn iak  z d rab inam i i deskami- 
Obejrzeć można: Radomsko, D łu g a  8, dom 
p. F ab ian jow ej .
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Odpowiedzi  Redakcji-
F G rzyw aczow i - B re v o n n c i  F ran­

cja. Zaginiony ,M 20 p rzes ia l iśm y  P anu .  
Dla pewności w y sy łam y  w szystk ie  gazety 
pod opaską  poleconą. W razie  jedn ak  nie 
o trzym an ia  p ro s im y  reklamować.

Kuracjuszowi w Ciechocinku  
C zy te ln ia  zdro jow iska  kąp ie low ego z a p re ­
num erow ała  3 egzempl. naszego p ism a) 
przeto nie j e s t  P a n  pozbawiony w iadom o­
ści z rodzinnego miasta .

Red. „Echa Brzeskiego" w Brześciu  
n/Bugiem. Stosownie do wyrażonego ż y ­
czenia ch ę tn ie  w y sy łać  będziem y s t a le  n a ­
sze pismo. 16 20 o trzym aliśm y.

Fani  ej w  Brzeźnicy. W ierszy nie
w ydruku jem y, pomimo ich idy licznyeh  n a ­
s tro jów  i p och leb n y c h  zwrotów w stronę  
redakcji.  P ros im y wszelako mieć nas w p a ­
mięci p rzy  zdarzen iach  ak tu a ln y c h  w ż y ­
ciu tam tejszego  miasteczka.

F. S. w Frzedborzu. Korespondencje 
P ań sk ie  p rzy jm u jem y  z wdzięcznością ,  
lecz p ros im y  un ikać  w nich wszelkich alu- 
zyj oso b is ty ch .

Fp. St. i W. S ło d o m  „Odpowiedzi 
prof. P .“ w tak o rdynarne j  formie um ie ­
ścić  nie możemy. R adzim y in teligencji 
prof. P. nie zaczepiać, gdyż o tera w ydał 
swój sąd un iw ersy te t  lwowski. Dowodzenia 
Panów , że powinno się mówić i p isać  z 
W ielgom łyn ,  a nie z W ielgomłynów, są 
błędne, gdyż g ra m a ty k a  ję zy k a  po lsk iego , 
ch oćby  na jk ró tsza ,  w skazuje ,  że m łyn  ma 
w II p rz y p ad k u  l ic z b y  mnogiej końcówkę 
ów.

G ospodarzow i w  Z b e re z c e .  W tej
sprawie należy  zwrócić się do policji ,  a 
gdyby  na m ie jscu  nie w zięto  pod uw agę, 
to prosimy udać się do K omendanta w R a­
domsku. Jeżeli lo k a to r  n iszczy mieszkanie, 
to sąd, n aw e t  p rzy  dzis iejszej ochronie  l o ­
katorów, wyda w yrok  dla P a n a  pożądany.

F. O rzechowskiem u. W tej spraw ie  
chc ie l iby śm y  porozumieć się osobiście.

F. T. Oiolińskiemu. Z nad es ła n y ch  
nam m ate r ja łó w  nie sk o rz y s tam y  dlatego, 
że o t rz y m u jem y  w pros t  sprzeczne opinje, 
więc sp raw a  w y m a g a ła b y  badania , a  tego 
pod jąć  się nie możemy. W ierszy  nie z a ­
mieszczamy.

F. Delczykowi. Zamieścimy w n a ­
s tępnym  numerze. N a d rug i  raz p ro s im y  
o krótsze  a r ty k u ły .

W Y R O K

Zarząd Pow iatow y N arod o­
w e g o  Z jed n oczen ia  L u d o w e g o  i

podaje  do wiadomości  c z ł o n ­
kom, źe p. m ece n as  Sima wy­
je c h a ł  na  kurację ,  i w czas ie 
od d. 25  cz e rw ca  do  d. 19 l ip­
ce po ra dy p rawne  udzie lone 
nie hędq. O dniu ro zp o czę c i a  
p o r a d  p ra w nych  zaw iad om imy

Zarz iid  P o w i a t o w y  N. Z. L.

W Imieniu R zeczyp osp o lite j  Polskiej

Dnia 21 m a r c a  1922 r. S ąd  Poko ju  
okręgu  mie j sk iego  w R a d o m s k u  w sk ła ­
dzie:  S ędz ie go  P o ko ju  K. Imienińskie -  
go i ławników:  A W r ób le w sk i ego  i F. 
O cz ko ws k ie go ,  o raz  przy wspó łud z i a l e  
se k re ta r z a  t egoż S ą d u  A. L i s ow sk i eg o  
r o zp o z n aw sz y  s p r a w ę  p rzec iwko  Wła­
d y s ła w o w i Warda, go sp od a rz o wi  roi 
n em u,  o s k a r ż o n e m u  o n a d m i e r n e  ż ą ­
dan ie  w dni  16 lutego 1922 r. ceny 
za ka r to f le

P O S T A N O W I Ł :

Mieszk ań ca  wsi P ł oszów,  gminy  G o ­
sławice,  Wład ys ł awa ,  syna  J a n a ,  Wa r -  
dę,  lat 34,  rolnika ,  na za sa dz ie  art .  
19 us t  1 Ust .  z dn.  2 l ipca 1920 r 
o zw a lczan iu  l ichwy wo jenne j  ska zać  
na  g rzywnę  w wysokośc i  20 ,000  ( d w u ­
dz ies tu  tys i ęcy)  marek ,  z z a m ia n ą  w 
raz ie  n ie śc iąga lnośc i  na  a r e sz t  przez  
t rzy mi es iące ,  zo b o w ią z u j ą c  go do  ui ­
sz cz en i a  op ła ty  są do we j  w wysokośc i  
m a r e k  2 , 000  (dwuc h  tysi ęcy).  Uz ys ka ­
ną ze sp r ze da ż y  kartofl i  s u m ę  1500 
( tys i ąc p ięćse t )  m a r e k  skonf i sk ow ać  i 
p r ze lać  do  S k a r b u  Pań s tw a .  Wyrok 
ninie jszy ogłos ić  na kosz t  ska za neg o  
Włedy s ław a  Wardy  w „G az ec ie  Ra-  
d o m s k o w s k i e j " .

Dnia 1 m a ja  1922 r S ąd  O k r ę g o ­
wy w P io t rkowie  jako  II ins t anc ja ,  

O r z e k ł :
Wyrok  ó ą d u  P o k o ju  w R a d o m s k u  z 

dn ia  21 m a r c a  1922 r. w całej  r o zc ią ­
głości  za twie rdz ić ,  zo b o w ią za ć  W ł a d y ­
s ł aw a  W a r d ę  do  u i szcz en ia  tys i ąca 
m a re k  op ła ty są do w e j  za  II in st anc ję .  

S ędz ia  P ok o ju  Michałek  
S ek r e t a rz  S ą d u  A L isow ski

W Y R O K
W Imieniu R zeczyp osp o lite j  Polskiej

Dnia 13 cz e rw ca  1922 r , S ąd  P o ­
koju okręgu  mie j sk iego  w R a d o m s k u  

j w składzie:  Sęd z i eg o  P o k o ju  K. imie -  
! n ińsk iego i ł awników:  J.  Ligęzy i K 

Pop io lka ,  o raz  przy wspu lud z ia ł e  s e ­
k r e ta rza  A L isowsk iego  ro zp o z n aw ał  
s p r a w ę  p rzec iwko  Marjsnnie Przepiorą,  
żonie  rolnika ,  osk a rż on e j  o l ichwę 
w o je n n ą

POSTANOWIŁ:

Mieszkankę  wsi Zagórze ,  gminy  W i e l ­
gomłyny,  Ma r ja n n ę ,  có rk ę  Kacpra ,  
P rz ep io rę ,  lat 62,  na  za sa dz i e  ar t .  19 
us t  1 Ust .  z d. 2 l ipca 1922 roku,  o 
zwa lczan iu  l ichwy wojenne j ,  sk az ać  na 
5000  (p ięć  tys i ęcy)  m a re k  g rzywny,  z 
za m ia n ą  w raz ie  n ie śc i ąga lnośc i  na  
a r es z t  p rzez pięć tygodn i ,  z o b o w i ą z u ­
jąc  ją do  u i szczenia  op ła ty  s ą d o w e j  w 
wysokośc i  m are k  500  (p ięc ius e t )  Na 
za sa dz i e  ar t  32  Ust .  z dn.  2 -VI I -20 r. 
wyrok  ninie j szy og łos ić  na ko sz t  s k a ­
zanej  w „G a ze c i e  R a d o m s k o w s k i e j “

S ędz ia  P o k o j u  Michałek.
S e k r e ta r z  S ą d u  L isow ski

Pnajgjn rfajinjn P a r c e l a  na  l e tn i s k o  „LI­
ST f l i l O  U oiii lu  pic". Do sp rzedan ia  m ło­
de zaga jn ik i  sosnowe i brzozowe wraz ze 

; ziemią l i  kilometrów od N oworadom ska,
; '/a k ilom etra  od drogi żelaznej.  Miejseo- 
j wość lesisia, o toczona z 4-ch s t ron  lasam i, 

g run t  suchy , '/2 k i lom etra  od rzeki W arty  
Jedn a  w illa  już w ybudowana i zam ieszkana 
przez dr. Niewiarowskiego Wiadomość u 
w łaśc ic ie li:  Zandberga i Rozenbaum Kaliska 

j  M 3 8 ._____________ _________________

R k r a f t a i n n u  L r m o z a s o w y  d o w ó d  o s o b i s t y
U!HGUululljf w y d a n y  z m ag is t ra tu  m. R a ­
domska z d. 31 - XII - 1921 r. za L. 82 i 
k a r tę  dem obi l izayc jną  w ydaną  przez 11 
p u łk  u łanów  w Dubnie na  nazwisko Euge- 
n ju sza  Józefa Kardasa.

f n i n g U  k a r ta  powołania  w ydana  przez 
A y l i f^ O  P K. U. w Radomsku ria nazw i­
sko J a n a  Bzowskiego z Myśliwowa gm. 
W ie lgom łyny .

Straż Og-niowa Ochotnicza w  R adom sku.

B S o i l ;  i niedzielę d. 1 i 2 lipca L r .  s  teairze J i m a "
Nastrojowa tragedja w 6 aktach

ZA CHLEBEM
W z ię ta  z życ ia  wielkomiejskiej  a r t y s tk i

Anons: W tygodn iu  „ T r a g e d j a  a r t y s t k i



Str. 8 . .O A Z  ET A R A D O M S K O W S K A *— niedziela, 2 fipca 1922 r. Nb 28.

P
Uboczny dochód  

dla każdego praco­
witego obywatela.

Listy i zapytania pod adresem

„S A N  A T O R “ 17
Bydgoszcz.

la s

Bi mim
■ i

stałego uczciwego zarobku może mieć każ­
dy nauczyciel wiejski, pisarz gminny, or­
ganista, wogóle każdy pracowity człowiek 
na wsi przy pozasłużbowej pracy może 

Z A R O B I Ć

„ B Ł A W A T  POLSKI*
R y n e k  14

Kapy. Chustki. Firanki. Pończochy. Etaminy.
Odcinki na spodnie i ubrania. Sztuczki na kamizelki. 

Płótna skautowskie. Alpaga. Podszewki Nici i t p.
= = = = = =  C E N Y  F A B R Y C Z N E  = = = = =

5 C 3 S C 3 0 0 3 C 3  CZ33SZ50

Związek Zawód. Nauczycieli Średnich Szkół Żyd. w Polsce 

Oddział w Piotrkowie

O S T R Z E Ż E N I E .

Ostrzegamy Kolegów przed obejmowaniem 
posad w gimnazjum p. L- Wejtraubówr.y w Nowo- 
radomsku boz porozumienia się ze Związkiem Zaw.

Adres: Zarząd Główny Zw. Z. N. Śr.
Sz Ż. w Polsce 

W a r s z a w a  R y m a r s k a  12.
V

D E N T YS T A

J A N  L I G Ę Z A
Przyjmuje od 12 do 6 wieczór. 
Radomsk, ul. Częstochowska 9.

Or. Hied. F. Hntlfryd z Ularsisw
specjalista chorób gardła, uszn i nosa

p rz y jm u je  w Soboty od 7— 10 wieczorem, I 
w N iedziele od 10—5 po po łudn iu , 

m ieszkanie tymczasowe we fabr. Kohnów. 
w Radomsku.

Dr. med,

S. lubelski
(b. asystent prof. Josefa w Berlinie) 

ul. Kaliska 38 
Choroby wewnętrzne, dzieci, skórne 

i weneryczne.
„914” analizy krwi na syfilis.

D la  nlezam oźnyoh ustępstwo.
od 9—11 i od 3—3 po południu

KG
wew

D J A G N G S T Y C Z N O  -  L E C Z N IC Z Y

G A B I N E T  R E N T G E N O W S K I
Dr. Arnold Brom. Częstochowa

= = = = =  ul. Kościuszki t. lei. 450. ========

Kłomnicach, a p a r a M
ordynuje b. nacz. lekarz „Sociótć dn Donetz" 

Dr. med. Stanisław Borkowski

internisto, ak u n ir I ehlraro ■ traomataiog.

Dr. Donald Braniafowskl
w C iecho c in ku  w illa  „ A nd rze jów ka " p. 
Kostrzewskiege, u l. Dębowa.

DnfP70hnU kow al-m eehan lk kaw a le r z św ia 
S Uli SłCUilf deotwami. W iadom ość brow ar 
parow y „P oc iecha* N oworadom sk (F o lw a r­
k i M ie jsk ie .)

paszport w ydany przez gm. Z a­
mość na nazw isko F ranc iszka  Bed- 

narskfego z K ru p iin a  gm. Zamość.

Redaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


